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LEKCJA
z l is tu  d o  R z y m ia n  ro z d z .. 1 1  

w ie rsz  5 3 — 5 6 .

O  g łę b o k o śc i b o g a c tw , m ą d ro ­

śc i i w ia d o m o śc i B o ż e j! Ja k o  są  

n ie o g a rn io n e są d y  Je g o i n ie d o ­

śc ig łe  d ro g i Je g o ?  B o  k tó ż  p o z n a ł  

u m y s ł P a ń sk i?  A lb o  k to  b y ł ra j­

c ą  Je g o , a lb o  k to  M u  p ie rw e j d a ł  

a b ę d z ie m u o d d a n o ? A lb o w ie m  

z N ieg o  i p rz e z e ń  je s t w sz y s tk o .  

Je m u  c h w a ła  n a  w ie k i. A m e n .

EWANOELJA
św . M a te u sz a  ro z d z . 2 8 , w . 1 8 — 2 0 .

Onego czasu rzekł Jezus do 

Swych uczniów: Dana mi jesf 

wszelka władza na niebie i na 

ziemi. Idąc tedy, nauczajcie 

wszystkie narody, chrzcąc je w 

limę Ojca, i Syn, i Ducha Świę­
tego, nauczając je chować wszy­
stko, com wam kolwiek przyka­
zał: a oto Ja jestem z wami poi 
wszystkie dni aż do skończenia 

świata.

NAUKA
M ia ł w p ra w d z ie  C h ry s tu s ja ­

k o  B ó g  o d  w ie k ó w  w sz e lk ą  w ła ­

d z ę , ja k ą m ia ł Je g o O jc ie c ; a le  

ja k o  c z ło w ie k o trz y m a ł o d O j ­

c a w sk u te k p o łą cz e n ia S w e g o  

B ó s tw a z c z ło w ie c ze ń s tw e m i 

w sk u te k S w y c h  n ie sk o ń c z o n y c h  

z a s łu g . N a m o c y te j w ład z y  o -  

św ia d c z y ł p rz e d  W n ie b o w s tą p ie ­

n ie m  A p o s to ło m , ż e ta k . ja k  O j ­

c ie c  p o s ła ł Je g o , i O n  ic h  p o sy ła , 

a b y  w sz y s tk ie b e z w y ją tk u n a ­

ro d y u c z y li w szy s tk ie g o , c o im  

( t . j . A p o s to ło m ) p rz y k a z a ł i a b y  

je p rz e z c h rz e s t u c z y n ili c z ło n ­

k a m i K o śc io ła . P rz y rz e k ł im  z a ­

ra z em , ż e  b ę d z ie  p rz y  n ic h  p rz e z  

w sz y s tk ie  w ie k i, ż e  p o c ie sz a ć  ic h  

b ę d z ie  w  c ie rp ie n iu , u m a c n ia ć  w  

c z a s ie p rz e ś la d o w a ń , c h ro n ić  o d  

b łę d u  i to  n ie ty lk o  ic h , a le  i ic h  

n a s tę p c ó w , t . j . B isk u p ó w  i k a ­

p ła n ó w  a ż  d o  sk o ń c z e n ia św ia ta .

/XyXi jiyX', 'i\ vj /cyx; Wći i: \Vi ic

EWANGELJA
NA KOŃCU MSZY ŚW.

św . Ł u k a sz a ro z d z . 6 . w . 5 6 — 4 2 .

Onego czasu rzekł Jezus do 

Swych uczniów: Bądźcie miło­
sierni, jako i Ojciec wasz miło­
sierny jest. Nie sądźcie, a nie 

będziecie sądzeni. Nie potępiaj- 

cia, a nie będziecie potępieni. Od­
puszczajcie, a będzie wam od­
puszczono. Dawajcie, a będzie 

wam dano: miarę dobrą i natło­
czoną i potrzęsioną i opływają­
cą dadzą na łono wasze. Bo taż 

miarą, którą mierzycie, będzie 

wam odmierzono. I powiedział 
im i podobieństwo: Iźali może 

ślepy ślepego prowadzić? Azaż 

nie obydwa w dół wpadają? Nie 

jest ci uczeń nad mistrza: lecz 

doskonały będzie każdy, jeżeli 
będzie jako mistrz jego. A cóż 

widzisz źdźbło w oku brata twe­
go, a tramu, który jest w oku 

two jem nie baczysz? Albo jak 

możesz rzec bratu twemu: Bracie, 
dopuść, że wyrzucę źdźbło z oka

twego, sam tramu w oku twem 

nie bacząc? Obłudniku, wyrzuć 

tram z oka twego, a tedy przej­
rzysz, abyś wyjął źdźbło z oka 

brata twego.

NAUKA
W  ty c h  s ło w a c h z a w a r ł Z b a ­

w ic ie l p ię ć  w a żn y c h  n a u k , d o ty ­

c z ą c y c h m iło śc i b liź n ie g o i u z a ­

sa d n ił je  c a łk o w ic ie . M a m y  b o ­

w ie m  1 . b y ć  m iło s ie rn y m i w z g lę ­

d e m  b liź n ic h , g d y ż  i O jc ie c  n a sz  

w  n ie b ie s ie c h je s t d la n a s m iło ­

s ie rn y m . 2 . W  in n iśm y  s ię  w strz y ­

m y w a ć  o d  g rz e sz n e g o  i su ro w e g o  

są d z e n ia in n y c h , b o k to  n ie je s t  

w y ro z u m ia ły m  n a  c u d z e w a d y  i 

s ła b o śc i, te g o i B ó g su ro w o są ­

d z ić b ę d z ie . 5 . T rz e b a w y b a c z y ć  

b liź n im  o b ra z y , ja k ie n a m  w y ­

rz ą d z ili, a b y śm y so b ie u B o g a  

w y je d n a li w ła sn y c h  w in  p rz e b a ­

c z e n ie . 4 . M a m y b y ć sz c z o d ro ­

b liw y m i d la  p o trz e b u ją c y c h  p o ­

m o c y  i w sp a rc ia , B ó g b o w ie m  

s to k ro tn ie  n a m  tę  sz c zo d ro ść  n a ­

g ro d z i. 5 . W  p o k o rn e m  u z n a n iu  

w ła sn y c h  n ie d o s ta tk ó w  i s ła b o śc i  

b ą d ź m y w y ro zu m ia ły m i n a c u ­

d z e  b łę d y  i s ta ra jm y  s ię w p rz ó d  

o  w ła sn ą  p o p ra w ę , g d y ż  w  p rz e -  

c iw n y m  ra z ie n a p o m in a n ie in ­

n y c h z a k ra w a ło b y n a o b łu d ę i 

w c a le  n ie  d o w o d z iło b y  g o r liw o śc i  

o  d o b re .

R o z w a ż p rz e to , c z y te ln ik u ,  

c z y  tw e d o ty c h cz a so w e u c z y n k i  

i p o s tę p o w a n ie z a s to so w a łe ś d o  

ty c h p ię c iu p rz y k a z a ń m iło śc i 

b liź n ie g o  i c z y  n ie p o trz eb a  p o ­

p ra w y .
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POSEŁ R. P. W IRAKU.
Poseł R P. w Teheranie p. Hempel, akredytowany został równocześnie P^y 
rządzie króla, Iraku Faisala i w z wiązka z tern złożył niedawno swe listy 
uwierzytelniające. — Na zdjęciu naszem widzimy p. ministra Hempla prze­

chodzącego przed frontem kompanji honorowej gwardj króla Iraku.

POŻEGNANIE P. JANINY PRYSTOROW EJ.
Urzędnicy Prezydjum Rady M inistrów zrzeszeni w Kole Rodziny Urzędni­
czej, żegnali w lokalu swego klubu p. Janinę Prystorową (x), z której ini­
cjatywy koło Rodziny Urzędniczej i Klub Urzędników Prezydjum Rady M i­
nistrów zostały stworzone. W zebraniu pożegnalnem wziął udział b. prem­
ier A. Prystor, prezes N. I. K dr. J. Krzemieński i podsekretarze stanu: gen. 

Slawoj-Składkowski, T. Lechnicki i IV. Jastrzębski

(Na prawo)
NAJNOWSZY AM ERYKAŃSKI OLBRZYM OCEANICZNY. ' 

Do Hamburga przybył nowy olbrzymi okręt pasażerski „W aszyngton". Ol­
brzym ten posiada pojemność 30.000 ton

(Na kx o)2 k o n f e r e n c j i ROZBROJENIOW EJ W GENEWIE 

Ambasador Nadolny, zastępca Niemiec ( łojący), podczas swej ostatniej 
przemowy na genewskiej konferencji rozbi ojeniowej, w które] wygłosił sta­

nowisko Niemiec co do pinu M ac Donalda

ŚW IĘTO NARODOW E W RUM UNJl.

Rumunja obchodziła niedawno święto narodowe. Z okazji tej odbyły się 

liczne uroczystości, których punktem kulminacyjnym były hołdy, złożone 

przez cały naród królowi Karolowi, synowi twórcy wielkiej Rumunji, króla 

Ferdynanda. Na zdjęciu naszem widzimy króla Karola, udającego się w 

towarzystwie następcy tronu ks. M ichała na przegląd wojsk garnizonu bu­

kareszteńskiego

Z CITTA DEL VATICANO.

Na zdjęciu naszem widzimy fragment wspaniałych ogrodów watykańskich 
i Kaplicę Sykstyńską na dalszym planie.

Z TORU W YŚCIGOW EGO W W ARSZAWIE

Na warszawskim torze wyścigowym rozegrano biegi o wielką nagrodę wio~ 

senną Na zdjęciu naszem widzimy pokaz koni uczestniczących w biegu.

KU CZCI PUŁKOW NIKA BERKA JOSELEWICZA.
W Kocku odbyła się uroczystość, poświęcona pamięci Berka Joselewicza, 
pułkownika wojsk polskich, poległego tam w 1809 roku. W uroczystości 
wzięli udział przedstawiciele władz państwowych i wojskowych oraz liczne 
delegacje ludności polskiej i żydowskiej, które złożyły wieńce u stóp pom­
nika Josolewicza. Przemówienia okolicznościowe wygłosili pułk.. Czapliń­

ski, rabin Raab i adwokat Lewinsohn.
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N a „Św ięto L asu “
H ej, lesie!... T y, lesie!... ’H ej, 

bory! W y, bory! W y, odw ieczne  
puszcze pełne ta jem nic! G dzie  
w y?!...

Pozostały po w as ślady ino ... 
G dzie w y, bory , lasy , puszcze i 
dzik ie ostępy , coście praojców  
naszych Słow ian chroniły przed  
germ ańskim  zalew em ?... N iem a  
w as... O  w aszej chw ale, o w a­
szej m ocy m ogłyby już m ów ić 
ty lko  kurpiow skie  i m azow ieckie  
piask i, stare w yniosłe ja łow ce, 
kręte ścieżki i drogi nudne, pnie  
i karpy .

Już echa królew skich łow ów , 
m yśliw skich rogów nie rozlega­
ją się w  łonach w aszych , na ­
brzm iałych życiem czarow nem , 
+•4  jem niczem . Już ecna  w alk K ur­
ników  ze Szw edam i m inęły . Już  
byś, lesie nasz łech ick i i ty , pu ­
szczo sarm acka, nie skry libyście  
dziś w alecznych oddziałów  po ­
w stańczych ... Już nie błąkają się  
w  niezbadanych  m rocznych  ostę­
pach w aszych stada tu rów , żu ­
brów , łosi i je len i. Z nikły  osied la  
pracow itych , jak chłop polsk i, 
bobrów . I ryś drapieżny już o- 
puścil sw e odw ieczne legow iska, 
sp łoszony spustoszeniem .

Już naw et nie dym ią jak da ­
w niej sm olarn ie, dziegciow uie, 
terpentyniarn ie... Już i tartak i 
cofnęły się do m iast, jak dzik i 
najeźdźca, co po dokonaniu sw e­
go dzieła spustoszenia, ściąga  
sw e hordy do m iejsc stałego po ­
sto ju ...

V  rogow ie polsk iej ziem i roz­
dzierając ją , starali się i cieb ie, 
borze kochany sprzym ierzeńcze  
nasz, unieszkodliw ić!...

I przez la t szeregi dziesiątko ­
w ano cieb ie... 1 Pissą, B iebrzą, 
N arw ią, W isłą w ędrow ałeś przy  
śp iew ie flisaków i krzyku ret-  
m anów  do polsk iego , ale w nie ­
w oli będącego  G dańska na  szero ­
kie w ody B ałtyku ...

T y, lesie! Polsk i lesie! M iast 
służyć sw ym  rodakom , ogrzew ać  
nas ciep łem gorejących szczap  
sm olnych a w onnych, otu lać nas  
ścianam i barw ion rdzennych, 
chroniąc przed deszczem i zim ­
nem , śn ieg iem i m rozem ; m iast 
daw ać nam  w  dnie upalne schro ­
nienie i chłód kojący  i szum ieć i 
gw arzyć o ojców i ziem i naszej 
chw ale, —  płakałeś razem  z nam i 
i szedłeś z nam i na poniew ierkę,  
na tu łaczkę, na w ygnanie do ob ­

cych ludzi i w rogów  nieprzeje­
dnanych.

Spadły na cię, lesie , bohater­
sk i, tysiące pił i siek ier, m iljony  
rubli, m arek i koron , sprzysiężo- 
ne na tw ą zgubę zw aite  oddziały  
m aszyn i tartaków . Frym arczyl 
tobą zaborca, robili in teres bro ­
daci i niebrodaci spekulanci, 
szajk i i całe w atahy „przedsię ­
biorców ".

B aw ili się za cenę przelanej 
tw ej krw i w onnej a złocistej, za  
cenę bolesnych ran tw ych i 
śm ierci różni panow ie po salo­
nach Paryża, R iw iery i M onte  
C arlo... H ulano, baw iono się, 
przegryw ano  cię i tw ą zgubę, le­
sie , tysiącam i hektarów w  noc  
nieraz jedną...

A  straszna w ojna św iatow a  
znów szerzyła barbarzyńskie  
spustoszenia w śród niedobitków  
tw oich . N a pohybel szłaś i ty , 
sosno  m asztow a, i ty , dębie .,D e- 
w ajtis“ i ty , lipo z C zarnolasu i 
ty jod ło łysogórska i w szystk ie, 
w szystkie drzew a. Szarpały w as  
kule i granaty , kosiły bom by i 
szrapnele, inękały pożary , trato ­
w ały m iljonow e  arm  je!...

A le ostałeś, lesie!... W szystko  
zw yciężyłeś! Jesteś bohaterem ! 
Z dziesiątkow ano cię i pow yry  
w ano z rozleg łych obszarów  tw o ­
ich ogrom ne  jak  rany  krw aw iące  
połacie, ale nie padłeś ostatn ią  
sosną, nie oddałeś życia sw ego i 
trw asz z nam i i jesteś, bo  cię tro ­
ska naszej O drodzonej O jczyzny  
i ręka dzielnego polsk iego leśn i­
ka utrzym ały i trzym ać będą  
przy życiu!... T ak im dopom óż  
B óg!...

L esie, jesteś zw ycięzcą! W iel­
kim zw ycięzcą i bohaterem ! I 
choć poszarpany dałeś nam , le ­
sie , już w olny lesie , now e dom y, 
now e chaty , now e m osty , now ą  
w ieś i now e m iasta. I szum isz i 
śp iew asz nam  ze  w szystk iem i  pta- 
ptaszęty  sw em i pieśń O drodze­
nia, Potęgi i C hw ały , pieśń Ja ­
giellonów  i B atorych , pieśń Pol­
sk i od  m orza do  m orza.

L ecz niestety , nie w szyscy cię  
rozum ieją. I serce się kraje nam  
w szystk im , a szczególn ie nam  
w siow ym  synom , gdy  zbrodnicze  
ręce po życie tw oje, lesie , sięga ­
ją , tocząc nadal sw ą w ojnę z to ­
bą i spustoszenie siejąc: 1 tam  
gdzie serw itu ty lub kom asacje, 
albo parcelacje, czy to na m ie-  
dzakach , bądź też w  płozow iz-  
nacli, czy też w  zw arciach tob ie. 

K si^żiiica  K operm K A ńska

w Toruniu

nieraz 10 —  50-letn i lesie , grozi 
zdrada i zagłada i z korzeniem  
cię zbrodnicza ręka karczuje, 
w yryw a i pozbaw ia życia.

Z ły człow iek , ten tw ój w róg  
odw ieczny, nie bacząc na ty le  
korzyści, co m u dajesz, zasilając  
pow ietrze  w  tlen , rodząc  grzyby  i 
jagody, a z gęstw in  konarów  śląc  
św iatu  najp iękniejsze trele pta ­
sząt, co dajesz pożyw ienie i na ­
w et śció łkę jego  inw entarzow i —  
w ypow iedział ci śm iertelną w al­
kę i zniszczenie.

R żnie i tn ie , harcuje, łam ie i 
w yryw a, kołam i ładow nych w o ­
zów kaleczy ci korzeni, tratu je  
m łódź  tw ą. A  czego sam  nie zdo ­
ła , tego dokończy bydło w ypę ­
dzane  do  lasu sam opas...

I jako ślady po tob ie, lesie , 
zostają już ty lko piaszczyste  
drogi, ja łow e pola, lo tne piask i i 
w ydm y, a szatan  ciesząc się dzie­
łem  zniszczenia dokonanem  przez  
złych ludzi, hula z w ichrem , za ­
sypując tum anam i kurzu sąsie­
dnie pola, łąk i i pastw iska .

H ej, ludzie!... W y, dobrzy lu ­
dzie!... C zy niem a w as?! G dzie  
w y?!... C zem u nie bronicie lasu?!  
H ej, M  ładzo Polska rodow ita! 
W ejrzyj, napom nij, a naw et u- 
karz i to surow o tych łup ieżców , 
co nieraz niegodni są kaw ałka  
polsk iego  lasu , tych , co  w  ten  czy  
inny sposób las niszczą, co nie li­
m ie.'a patrzeć w  przyszłość i po ­
trzeby kraju  i O jczyzny...

O  ludzie dobrzy  z m iast i w si, 
z pod strzech i kam ienic, biedni 
i bogaci, ze szkół i zakładów  do  
pracy! D o obrony jeszcze żyja ­
cy  ch lasów ! D o  sadzenia  now veh  
lasów na nieużytkach! N iech o- 
bejm ą praw ne  dziedzictw o  sw oje  
po w alecznie padłych przodkach  
sw oich na ich leśnym  gruncie  
praw ow itym . B o i żadna runa ro ­
ślina nie w ażyła się dotąd w kro ­
czyć na te pobojow iska, na te  
„sm ęłarze 4 ' dosto jnych patrjar-  
chów  lasu , szanując chyba pa ­
m ięć poległych  dziedziców  a pra ­
w a dla godnych spadkobierców , 
których m y trosk liw ie sprow a­
dzim y.

N iech w  pracy te j zbożnej o- 
bok R ządu i Sam orządu staną  
w szyscy obyw atele! N iech stan ie  
całe społeczeństw o!. . I niech  szu ­
m i, niech w iecznie śp iew a nie ­
podległy hym n W olności i niech  
żyje Polsk i L as!...


